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luźniercze mowy.
święty w encyklice swojej o pokoju 

Chrystusowym śmiało odkrywa właściwą 
i najgłębszą przyczynę nieszczęść, które tra­
pią ludzkość w ostatnich czasach. »Jeśli 

ludzie popadli w całe morze nieszczęść, stało się to
dlatego, że odpadli od Boga i Jezusa Chrystusa.* 
Nowoczesne bowiem pogaństwo roztoczyło swe pa­
nowanie wśród narodów chrześcijańskich, które ongi 
szczęśliwe były w cieniu krzyża i ewangelii Jezu­
sowej. Niedowiarstwo, ten wielki grzech społeczny 
naszych czasów, ogarnęło serca i umysły ludzkie 
i ponętnemi a zdradliwemi głosy usiłuje zdobywać, 
sobie wciąż nowych zwo­
lenników. »Niemasz Boga, 
tak woła w zaślepieniu, lud 
sam jest swoim własnym 
Bogiem. Niema porządku 
świata ustanowionego przez 
Boga — człowiek sam musi 
sobie stworzyć własny od­
powiedni porządek, aby mu 
było dobrze na ziemi. Nie­
ma przykazań Bożych — to 
tylko wymysł ludzi daw­
nych wieków; człowiek sam 
może i winien sobie wykre­
ślić prawidła i zasady życia 
i obyczajów.* Oddawna już 
rozlegały się te bluźniercze 
głosy wśród narodu nasze­
go; serca jednak polskie głę­
boko religijne były grani­
tową epoką, na której ziarno 
niewiary korzeni zapuścić 
nie mogło.

Dziś szatańskie te głosy 
łatwiej mogą znaleźć od­
dźwięk w sercach, bo dro­
żyzna dająca się z każdym 
dniem coraz bardziej we 
znaki, zniechęca ludzi, wie­
dzie często do rozpączy 
a w chwiejnych i niedoświad­
czonych zachwiać może wia­
rę i zaufanie do chrześcijań­
skiego porządku życia.

święty Franciszek Satezy, 
patron pisarzy katoiickich.

Smutnym objawem na tle obecnych ciężkich nać 
wyraz czasów są skargi i złorzeczenie skierowane 
przeciwko Bogu, jakoby Bóg ponosi! winę za dzi­
siejszy rozstrój tw społeczeństwie naszern. Nieroz­
tropni to ludzie, którzy w sposób bluźnierczy zwra­
cają się przeciwko Bogu i torują drogę niedowiar­
stwu do serc swoich. Nie Boga winić należy za to. 
że tak smutne nastały czasy w Polsce, Pan Bóg 
uczynił wszystko, co wobec wolnej woli, jaką ob­
darzył człowieka, mógł był uczynić. Dał Bóg przy­
kazania, które wprowadzone w życie prywatne i pu­
bliczne, mają ułatwić nam zdobycie szczęścia do­

czesnego; dał nam bogactwa 
naturalne w takiej ilości, że 
nam ich zazdroszczą inne 
narody. Jeżeli naród nasz 
nie umie lub nie chce za­
stosować się do woli Bożej, 
jeżeli mimo wskazań Bo­
żych wciąż upiera się przy 
swojem i woli swojej nad­
używa i zamiast wszystkie 
sprawy oprzeć na prawie. 
Bożem słucha złudnych ha­
seł zwalczających namiętnie 
religję i Kościół, jeżeli. za­
pomina o przykazaniu mi­
łości, która łączyć powinna 
wszystkich synów' Ojczyzny 
dla wspólnego dobra a za­
ostrza bezustannie przeci­
wieństwa klasowe i partyjne, 
czyż wtedy Bóg jest winien 
naszemu nieszczęściu? Czyż 
raczej cały naród nie po­
winien uderzyć się w piersi 
i skruszonem sercem zawo­
łać: Moja wina, moja bar­
dzo wielka wina!

Widzi Bóg, mówi nie­
jeden, nędzę szerzącą się 
w zastraszający sposób i po­
zwala na to, że ludzie naj­
częściej niewinni największy 
cierpią niedostatek? Czyz 
może Bóg w swej Opatrz
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Siości nie powinien do tego dopuścić? Więc co ma 
Pan Bóg uczynić? Czy powinien powstrzymać bieg 
praw przyrodzonych i dla zachowania doczesnego 
szczęścia działać ciągle cuda, bo innego wyjścia by 
nie byle jak tylko cud? Tego chyba nikt od Boga 
żądać nie może. Szczęście narodu zależy od niego 
samego, od jego zdolności i umiejętności rządzenia, 
od jego si! przyrodzonych i bogactw, których nam 
Pan Bóg doprawdy nie poskąpił. Jak o każdym 
człowieku, tak i o każdym narodzie powiedzieć można: 
»jak sobie pościele, tak się wyśpi«.

Przeto nic dairny się skusić w czarnych chwi­
lach toicnia. Bądźmy i w nieszczęściu wierni
Bogu .Jmystusowi aż do ostatniego tchu. Wy­
trwajmy w świętej ufności i pracujmy, aby naród 
zawrócił z błędnej drogi do Boga wyrzekając się 
nienawiści i niedowiarstwa.

Kiedy liczne wojska Holofernesa otoczyły miasto 
Biwulję a po kilku dniach oblężenia mieszkańcy wobec 
grozy śmierci głodowej poddać się chcieii na laskę 
lub niełaskę wroga, wtedy pobożna Judyta w te do 
ludu odezwała się słowa: »Co to za słowo, żeby 
poddać miasto Assyryjczykom? A cóżeście wy są, 
którzy kusicie Pana? Nie jest to mowa, któraby 
ktt miłosierdzi!! skłaniała, ale raczej która gniew po­
budza i zapalczywość wznieca. Czekajmy pokornie 
pociechy od Boga. On poniży wszystkie narody, 
które powstają przeciwko nam. A co cierpimy, prze­
czytajmy grzechom naszym i wierzmy, że te utra­
pienia są mniejsze kaźni Pańskiej, któremi jako sługi 
karam jesteśmy ku poprawie a nie ku zatraceniu 
naszemu.« Święte słowa, które należałoby przy­
pomnieć tym, co tak lekkomyślnem sercem bluźnfą 
Panu Bogu.

Miljoner.
Ostatnia najuboższa chałupinka w wiosce Grębolin, 

tuż przy małym zagajniku, należała do Kuby Grzelczaka. 
Właściwie na miano chałupki nie zasługiwała ta uboga, 
licho sklecona buda. Składała się ona z jednej jedynej 
izdebki, o jeduem okienku i. drzwiach, o podłodze ubitej 
z gliny,i takimże kominie. W kącie zamiast łóżka, garść 
słomy, wykopany z korzeniami pieniek zamiast krzesełka 
służył zarazem co rąbania drzewa. Oto cały majątek 
i dobytek biednego Kuby Grzelczaka, pożałowania god­
nego.

Czy był biednym? Tak, w calem znaczeniu tego 
słowa, ale bynajmniej nic był pożałowania godnym. 
;W całej wiosce, kto wic, mdże nawet na całym świecie 
nic było człowieka, któryby z swego losu tak był zado­
wolonym, jak stary Kuba.

Kuba Grzelczak był z zawodu druciarzem i z nie­
zrównaną zręcznością ściągał dr-id*™ popękane naczynia 
kuchenne, z nieużytecznych skorup czyniąc znowu całe 
5 dobre garnki i miski. Pośpiewując wesoło chodził on 
;Od domu do domu, z wioski do wioski, zbierając zewsząd 
skorupy — inwalidy i znosił je do siebie. Czy słońce 
(przypiekało, czy deszcz popadywal, siadał on na małeń- 
ikim skrawku trawy przed swoją budką i skrzętnie dru- 
?tein ściąg skorupy, by potem sporządzone już ga ki 
■ odnieść prawym ich właścicielom. Nigdy z prośbą o jał- 
,'mużnę ręki nie wyciągnął, nigdy od nikogo podarku nie 
(przyjął, nigdy nie wstępował do karczmy i wódki do ust 
nie wziął, ale gdy zobaczył ubogiego, wywraca! swoje 

(kieszenie i dawał więcej i wspierał hojniej, niż niejeden 
(bogacz. Zresztą humoru mu '«dy nie brakło i nikt nie 
(słyszał, aby kiedykolwiek się skarżył lub na ciężkie 
jczasy utyskiwał. Dobrym człowiekiem był druciarz Kuba. 
bUsta jego nie znały wyzwisk i przekleństw.

Nie miał on ani krewnych, ani przyjaciół ale i wro­
gów nie posiadał również, lubili go jednak ci, którzy go 
(znali, dawali mu chętnie robotę, a że wykonywał 
■śmiesznie tanio i uczciwie, więc najkonieczniejsze potrzeby 
jmiał czem opędzić, a one takie były małe. Parę kartofli, 
(kęs chleba, łyk kawy ugotowanej z uzbieranych przez 
■'niego żołędzi oto cale jego pożywienie. Ponieważ przy 
■tego rodzaju życiu wszystkich zarobionych pieniędzy nie 
•wydawał, obniżył cenę dotychczas pobieraną za swą 
fpracę, co wywołało ogólne zadowolenie. Raz znowu 
{doszedł do wniosku, iż świeża źródlana, woda lepszą jest 
i zdrowszą, niż kawa z żołędzi, wziął więc garnek, 
;który mu do palenia ich służy! i rzucił go na śmieci.

Właśnie w tej chwili nadszedł miejscowy proboszcz.
— A co to robicie, Kubo, dlaczego garnek wyrzu­

cacie?

• — Człowiek powinien przywykać do tego, by po­
zbywać się wszystkiego, co mu nie jest niezbędnie po- 
trzebnem; tego garnka już wr molem życiu potrzebować 
nie będę, do wody starczy mi ten dzbanek, księże pro­
boszczu !

Stary duszpasterz z dobrotliwym uśmiechem spojrzał 
na druciarza.

— Nie jesteście wymagającym, mój Kubo!
— Księże proboszczu, zadowolony jestem z tego co

mam, ot, i wszystko!
— I szczęśliwym przy tern?
— Jeżeli zadowolenie jest szczęściem, to tak, jestem 

szczęśliwym...
— Chciałbym trochę odpocząć, pogadać z wami' 
Stary zerwał się z ziemi, przysunął pieniek pro­

boszczowi i rozpromieniony zawołał:
— Proszę, proszę, choć to zbyt wiele dla mnie za­

szczytu...
Proboszcz uśmiechnął sic, a staruszek jął dalej roz­

wijać myśl swoją:
— Mnie się zdaje, księże proboszczu, że w świecie 

za dużo jest zbytku?
— Może, być może, ale u was w każdym razie tego 

nie widać.
— Właśnie, że. i u mnie jeszcze jest zbytek, księże 

proboszczu i u mnie także! Toć przecież na tej ziemi 
świętej tak samo siedzieć mogę jak na pieńku, iepiej na­
wet, boć on jest twardy, a ziemia miękka, a gdybym 
pieniek na drzazgi porąbał, mógłbym sobie garnek kar­
tofli zgotować Przy nich. Tak, tak, właściwie i ja zbyt- 
kuję i dziś zaraz mój pieniek powinien spłonąć pod ko­
tliną!...

— Zaiste, mój Kubo, że wy jesteście jak gdyby dru­
gim Diogenesem...

— Co? co? Kim jestem, księże proboszczu? Jakto 
ksiądz proboszcz powiedział?

— Ach tak, prawda, wy tego nie rozumiecie! Otóż 
widzicie, przed wielu setkami lat żył człowiek, który 
wiele rozmyślał nad światem, życiem i ludźmi.

— To tak jak i ja, księże proboszczu, to tak jak i ja! 
Ja także dużo rozmyślam, n czy ten Dio, Dio, jak on 
się tam zwał, czy on także był druciarzem?

Proboszcz uśmiechnął się. , 4
— Nic przypuszczam, ałe zresztą podobnym był do 

was. Żył skromnie i nie miał żadnych wymagań,, żywsi 
się łeśnemi jagodami i korzonkami i krzepił się źródlaną 
wodą. Potem doszedł do przekonania, że zbytkiem jest 
mieszkanie w domu i zamieszkał w beczce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z lat niewoli,'
Obrazek z 1863 r. skreślony, przez Jawnutę. 

(Dokończenie.)
Od doktora Piotra rzadko dochodziły listy. Wie­

dziano tylko, że po odbyciu katorgi, którą dzięki pro­
tekcji pewnej wpływowej jednostki rząd rosyjski skrócił 
o połow-ę, zamieszkał w Irkucku i zdobył tam sobie 
opinję znakomitego lekarza. Po tragicznej zaś śmierci 
Aleksandra II i wstąpieniu na tron jego następcy, ogło­
szoną została amnestia dla zesłańców politycznych, można 
.więc było się spodziewać, że i doktór Piotr znajdzie się 
się na liście uwolnionych. Zależało to jednak w znacznej 
części od kaprysów miejscowych urzędników.

W ów wieczór wigilijny wszyscy domownicy zebrali 
się w pokoju chorego ojca rodziny, którego chwile, nie­
stety, były już policzone. Przy łożu umierającego sie­
działa córka z zięciem, dziesięcioletnia zaś Helcia klę­
czała przy nim, trzymając dłoń jego w swych rączkach 
i usiłując powstrzymać łkanie, wydzierające się z jej piersi.

Nagle do uszu zebranych doleciał srebrzysty odgłos 
dzwonka.

■— To ksiądz z Panem Jezusem! — zawołała pani 
Michalina.

Na te słowa wszyscy wyszli do sąsiedniego pokoju, 
aby powitać na klęczkach wstępującego w te progi Zba­
wiciela i aby chory mógł się wyspowiadać.

Rzeczywiście w parę minut później wszedł kapłan, 
niosący ostatni Wiatyk, poprzedzony przez zakrystiana 
z dzwonkiem. Był to ten sam proboszcz,, co przed kilku­
nastu laty, wierny w dobrej i złej doli przyjaciel rodziny, 
ale już zgrzybiały i pochylony wiekiem..

Po otrzymaniu z budującą pobożnością ostatnich S{ 
kramenfów św. chory zamknął oczy i zdawało się, że 
zasnął... On jednakże modlił się pocichu... Tymczasem 
stary proboszcz, nie mogąc już dłużej zapanować nad 
wzruszeniem, po raz pierwszy może od dawna zalewał 
się łzami. Rozrzewniającym był widok tych dwóch star­
ców, z których jeden odchodził już w zaświaty, drugi zaś 
opatrzywszy go jako kapłan na drogę do wieczności, 
jako człgwiek opłakiwał w nim jedynego przyjaciela.

1 zaraz przed domem zabrzmiał dzwonek lecz już 
nic kościelny, ale zawieszony u sanek, które cicho za­
trzymały się przed gankiem. Po chwili zaś na weran­
dzie dało się słyszeć tupanie nóg paru osób, które wi­
docznie chciały się rozgrzać, bo mróz był siarczysty.

— Ktoby mógł dziś przyjechać o tej porze — rzeki 
dy siebie zleć umierającego, będący obecnie gospodarzem 
domu i wyszedł na spotkanie przybyszów. Niebawem 
jednak wrócił', aby zawołać żonę i szepnął do niej:

— To Piotr!...
Z płaczem rzuciła się pani Michalina w objęcia uko­

chanego brata, a potem domyśliwszy się, kogo ma przed 
sobą, uściskała serdecznie towarzyszącego mu chłopczyka.

— Zygmusiu, to twoja ciotka, która ocaliła mi ży­
cie — rzekł poważnie doktór Piotr do syna.

— A gdzież jest Kazia i wasze młodsze dzieci? — 
zapytała dawna Micia.

— Przeziębiły się nieco w drodze i musiałem zo­
stawić je u teściowej. Sam zaś jakby na skrzydłach le­
ciałem tutaj... Jakże się ma ojciec?

Westchnienie zięcia i łzy córki były jedyną odpowiedzią.
Któż zdoła opisać tę chwilę, gdy powracający z Sy­

biru wygnaniec znalazł się u loża dogorywającego już 
ojca. Starzec otwarłszy oczy, z niewymownym wyra­
zem wpatrzył się w przybyłych i wyszeptał:

— Dzięki ci, Boże, żeś mi dal dożyć tej chwili!.,. 
Teraz o Panie puszczaj sługę swego...

Jednakże tak radosne i niespodziewane wzruszenie 
jakby na chwilę przywróciło mu siły. Rękę, zwilżoną

zimnym polem, wyciągnął najprzód do syna, który ją 
z miłością ucałował, a potem położył ją na jasnej główce 
ujrzanego Po raz pierwszy i ostatni wnuka.

Na dworze rozszalała się zamieć; wicher wył i gwiz­
dał ponuro, szarpiąc drewnianemi okiennicami, które zam­
knąć zapomniano. W pokoju umierającego panowała ci­
sza, przerywana tylko niekiedy łkaniem, gwałtem, wy- 
dzierającem się z niektórych piersi.

Starzec raz jeszcze zamglonym już wzrokiem objął 
swoich najdroższych. Potem wpatrzył się w przestrzeń 
i oczy jego, jakby olśnione jakąś wizją cudowną nagle 
nadziemskim zajaśniały blaskiem.

— Boże... ratuj... Pol...skę.., wyjąkał jeszcze niedo­
słyszalnym prawie głosem.

Były to ostatnie jego siowa...

Patron pisarzy katolickich.
W roku ubiegłym świat katolicki obchodził trzech- 

setną rocznicę śmierci św. Franciszka Salezego, do­
ktora Kościoła i biskupa w Genewie. Celem ucz­
czenia pamiętnej rocznicy Ojciec św. Pius XI wydał 
nową encyklikę.

Na początku listu pasterskiego Ojciec św. wska­
zuje na św. Franciszka jako na przykład, na którym 
wszyscy wzorować się winni szczególnie za dni na­
szych, zwłaszcza ci, którzy bronią, szerzą i wykła­
dają naukę chrześcijańską zapomocą gazet lub innych 
pism.

Działalność św. Franciszka, stwierdza papież, 
zwłaszcza literacka, przedstawia olbrzymie wartości 
stosowne do naszego wieku. Wszystko bowiem, co 
czynił ten znakomity przewodnik na drodze poboż­
ności katolickiej, zmierzało do obalenia uprzedzeń 
przeciw niej podnoszonych. Swojemi pismami wy­
jaśniał, że pobożność katolicka jest dostępną i moż­
liwą dla każdego wieku i każdego stanu. Nie za­
myka się jedynie w obrębie klasztoru, jej piękno 
uświęcenia duszy pociąga każdego szlachetnego czło­
wieka, jej zasady nie zabijają tego, co jest szlachet- 
liem i wzniosłem.

Oparty o te podstawy zdołał św. Franciszek 
tchnąć ducha religijności i pobożności w swoje oto­
czenie, które zdobywał swą słodyczą i dobrocią. 
Najważniejsze jego'dzieła są: »Filetea«, »Traktat 
o miłości Boga* i.»Listy«,

Papież poleca biskupom, aby zaznajamiali wier­
nych z zasługami i dążeniami św. Franciszka i ży­
czy sobie, by jego myśli ożywiały wszystkich kato­
lików. Z serdecznemi słowy zwraca się do pisarzy 
katolickich, którym przeznacza św. Franciszka za 
patrona. »Nie powinni prawdy zaprzeczać, ani ze 
względu na przeciwnika nauki Kościoła osłabiać łub 
w niej przesadzać, a jeśłi przeciwnika trzeba zwal­
czać, to z wykazaniem niehonorowości uwodzicieli 
musi się łączyć twardo postawienie błędu, a z dąż­
nością do prawdy winna iść w parze miłość dia 
błądzącego*.

Wkońcu Ojciec św. zarządza nabożeństwa ku 
czci Świętego i wyraża pragnienie, by postać św. 
Franciszka pociągnęła do Kościoła także tych, któ­
rzy »stoją po za nim teraz i prawa miłości Chrystusa 
nie znają.*

Oby słowa upomnienia Ojca sw., by pisarze 
zwalczając cudze poglądy i zdania w postępowaniu 
swojem unikali wszystkiego, co jest »nieszlachetne«, 
a raczej odznaczali się zawsze »prawością« i miło­
sierdziem*, żywy oddźwięk znalazły w Polsce w ser­
cach tych, którzy piórem pracować pragną dla dobra 
narodu.



Katastrofa w kopań pod Bytomiem.

Usiłowania, by docucić nieprzytomnych górników.W dniu katastrefy przed kopalnią.

/'“'iężki Jest los górnika. Twarda jest jego praca, 
v-* dobywająca z czeluści ziemi ów cenny materjał 
tak dziś potrzebny w życiu gospodarczem ludzkości 
i niebezpieczna. Górnik, który spuszcza się do ko­
palni węgla nigdy nie ma pewności, czy żyw znowu 
powróci na powierzchnię ziemi. Wprawdzie istnieje 
cały szereg przepisów i urządzeń mających na celu 
zabezpieczenie życia górników pracujących pod zie­
mią; jednakże wciąż jeszcze zdarzają się nieszczę­

ścia, pociągające za sobą setki ofiar. Niedawno do­
nosiły pisma o strasznej katastrof.e w kopalni »Hei- 
nitz« pod Bytomiem, która tern dotkliwiej zraniła 
serca nasze, ponieważ pomiędzy ofiarami znajduje 
się przeważna część naszych rodaków, mężczyzn 
w pełnej sile wieku, których tragiczny zgon opłakują 
liczni rodzice, żony i przeszło sto drobnych dzieci.

Nieszczęście zdarzyło się na pokładzie 660 me­
trów głębokim a powstało wskutek wybuchu miału

Uratowany Daremne zabiegi
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Węglowego 1 materiałów wybuchowych'. Wybuch 
nie spowodował pożaru, jednakże gazy trujące w oka­
mgnieniu zapełniły cały pokład, następnie także drugi 
wyżej położony. Przypuszczają, że gazy dostały się 
'do kopalni z wyrąbanego drzewa kopalnianego, któ­
rego tama zawaliła się wskutek gwałtownego wstrzą­
śnięcia przy wybuchu. W chwili wybuchu na za­
grożonych pokładach, było około 500 ludzi, którzy 
wszyscy znajdowali się w niebezpieczeństwie, -gdyż 
"dostęp do szybu był dia nich prawie niemożliwy. 
Natychmiast po wybuchu w kopalni rozpoczęto ol­
brzymią akcję ratunkową i udało się wydobyć więk­
szą część nieszczęśliwych. Bezustannie windy wy­
dobywały. górników przeważnie nieprzytomnych. Na 
wierzchu lekarze i sanitariusze używali wszelkich 
środków, aby ich docucić. Ksiądz miejscowy był 
obecny i umierających zaopatrywał na drogę wiecz­
ności.

Właściwem siedliskiem wybuchu był szyb »Rótn- 
kiłd*, leżący na pokładzie 540 metrów pod powierz­
chnią blisko Brzezin. Po wytężonej pracy kolony, 
ratunkowe dotarły do miejsca wypadku, lecz musiały 
się cofnąć, ponieważ w miejscu tem jeszcze było 
pełno gazów trujących; tam też najwięcej robotników 
straciło życie. Dopiero gdy zdołano pole oczyścić 
od gazów, można było zająć się wydobywaniem gór­
ników z kopalni.

Po usunięciu różnych przeszkód i niebezpieczeństw 
..wydobyto z kopalni resztę ofiar wybuchu. Okazało 
się, że około 150 rodzin straciło swych żywicieli.ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Na wieki wieków. Amen!
Rozpoczynam dzisiaj moją odprawę od spraw naj­

ważniejszych a mianowicie wychowania. Ksiądz redaktor 
zwrócił mi uwagę na szkołę gospodarczą w KrotoszyiTie 
i poleci! mi o niej wspomnieć, jako, że brak miejsca nie 
pozwala na osobny artykuł o niej.

Siła zależy w święcie całym a osobliwie w naszej 
Polsce od uczciwie wychowanych kobiet, io też z ser­
deczną radością powita całe społeczeństwo wiadomość, 
że w Krotoszynie powstała »S z k o I a gospodarstwa 
kobiecego« przy ul. Stąszyca nr. 1 — pod zacnem, 
cieszącem się zaufaniem miasta kierownictwem p. Teresy 
Leszczyńskiej.

Dnia 5 lutego poświęcił ją X. Zimmer w obecności 
gości, grona nauczycielskiego i uczenie, pochodzących 
z różnych stron a mieszkających w internacie i na mie­
ście w domach uczciwych. Do szkoły tej może się 
jeszcze kilka dziewcząt zgłosić, bo są miejsca wolne, 
dowiedziawszy się listownie o warunkach. Zamierzam 
później jeszcze niektóre szczegóły podać, narazie gorąco 
ją polecam opiece i życzliwości społeczeństwa wielko­
polskiego i innych dzielnic.

A teraz proszę posłuchać miłych wieści z dawnej 
Piasta .stolicy, Kruświcy nad Gopłem.

Jest tam Liga Katolicka parafialna i to iedna z tych, 
które żyją i działają. W święto Matki Boskiej Grom­
nicznej urządziła Liga przedstawienie, wystawiając na 
scenie amatorskiej »Pótęgę N. Panny Marji« i »Św. Ger- 
manę«. Przedstawienie było doskonale wyćwiczone, to 
też hojnie darzono ofiarnych amatorów oklaskami. Po 
opędzeniu wydatków pozostało na czysto 262 980 mk; 
fundusz ten rozdzielano jak następuje: 1) Sekretariat 
Ligi Katolickiej w Poznaniu 60 000 mk., na katolickie cele 
społeczne; 2) Koło misyjne 70000 mk.; 3) miejscowa 
ochronka 100 000 mk.; 4) kasa miejscowa 32890 mk.

Brawo obywatele Kruświcy! Górą Kujawiacy, po­
tomkowie Piasta!

Wobec wielkiej liczby sierot i żon, plączących 
swych ojców i mężów, prasa polska na Śląsku należą­
cym do Niemiec, odezwała się ze szczególnym apelem 
do społeczeństwa polskiego z prośbą o wydajną po­
moc, a odezwa ta nie minęła bez echa u tych, co pa­
miętają na piękne wskazania wiary św. śpieszenia 
z pomocą wszystkim nieszczęśliwym.

MEIIŁtEłll PRZESZŁOŚĆ
• przez Dorotę Gerard.

Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska.
(Ciąg dalszy.) •

Była drwiła milczenia, po której Nelia spytała 
nagle:

— Co chcesz od niego papo, wszak nic złego, 
mam nadzieję, nie będziesz go łajał?

— Nie. nie będę go łajał, przeciwnie, mam mu 
coś pomyślnego do powiedzenia, coś z czego będzie 
bardzo rad.

— To się cieszę! — zauważyła Nelia z radością.
— Widzisz, znam go od tak dawna, tyle mu za­

wdzięczam, co do mojej niemczyzny, więc naturalną 
rzeczą, że muszę dbać o jego dobrobyt.

Jeden pocałunek na policzku ojca, drugi na 
oczach i woniejąca osóbka ulotniła się z pokoju.

Pan W. J. z Kruświcy zapytuje słusznie, czemu to 
inne okoliczne parafie nie zakładają Ligi u siebie, czyżby 
nie rozumiały potrzeby i znaczenia tej katolickiej orga­
nizacji! Hm! Miałbym ja na to odpowiedź, ale już 
przemilczę, bom sobie w Popielec postanowił język 
i pióro umartwiać.

List oddałem w Sekretariacie Jeneralnym Ligi Kat. 
W księgarni św. Wojciecha dowiadywałem się o sztukę 
amatorską w, myśl życzenia p. W. J.; zalecam dwie: 
»Kto im łzy powróci*, jest to obrazek sceniczny w 2-ch 
aktach ze śpiewami (2 role męskie, 12 kobiecych) i »Dąb 
św. Wincentego a Paulo« w 2 aktaęh (l mężczyzna, 
4 kobiety, 4 dzieci). Zechcc pan zamówić pisząc wprost 
pod adresem: Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Po­
znaniu, pl. Wolności, prosząc o polecenie jeszcze innych.

Również piękną narodową i kościelną uroczystość 
miały Pabianice, dowiaduję się o niej z listu mego przy­
jaciela druha »Trzeciaka«:

Czcigodni weterani ofiarowali Związkowi Harcer­
stwa Polskiego w Pabianicach przepiękny sztandar z na­
pisem: »Sztandar Weteranów-Powstańców-Inwalidów 
r. 1863—1922. Królowo Korony Polskiej spraw, by wiara 
i cnoty przodków; przeszły na potomnych.* Uroczystość 
odbyła się w niedzielę 21 stycznia r. b.; mszę św. 
z pięknem kazaniem miał X. prób. Szulc, poczem sztan­
dar został doręczony druhowi Stachowi Somorowskiemu, 
byłemu komendantowi hufca pabianickiego. Na zakoń­
czenie odbyła się defilada trzech drużyn męskich i sze­
ściu żeńskich.

Widać z tej uroczystości, że Pabianice mają zacnych 
weteranów i dzielnych harcerzy.

Z miasta,Łodzi pisze całe grono czytelnikówjz za­
pytaniem, kiedy wyjdą »Czarne Uroki*. Otóż, mili Ło­
dzianie, obiecał mi niedawno X. redaktor święcie, że 
w pierwszym czy drugim numerze marca ukaże się ono 
opowiadanie życia obecnego.

Pani K. Sz. również z Łodzi odpowiadam: Wysyłam 
równocześnie katalog, w którym jednakowoż wymienio­
nego przez panią dzieła niema, może się jednak dowiem 
w jakiej księgarni i doniosę.
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Przez kilka minut pan Gairdncr trzyma! palec 
na guziku od elektrycznego dzwonka nim go przy­
cisnął, a jego oczy badały zawartość kałamarza tak 
uważnie, jakby tam był odkrył coś nadzwyczajnego.

Nie od dziś zauważył niektóre objawy w uspo­
sobieniu starszej córki. Przystać... Dobrze, chociaż 
bezwątpienia Nelia mogła patrzeć wyżej, ale człowiek 
z jedną córką może przebierać, lecz mając ich pięć, 
może nie mieć pewności wydania ich wszystkich 
odpowiednio. Prawda, że Wiktor Yogler był kelne­
rem, a jeszcze potem odźwiernym, aie było też 
prawdą, że był on mimo wszystkiego gentclinancm, 
prawie, że angielskim gentęłmanem. A teraz było 
wolne miejsce, miejsce przeznaczone dla syna Ka­
rola. Czekało odkąd tenże umarł na zapełnienie. 
Yogler był takim właśnie człowiekiem jakim zawsze 
pragnął, żeby był Karol, żeby podobnie uczciwie po­
stępował, jak on z czarną torbą.

Vogler nie był wyjątkowo zdolnym, ale był głę­
boko myślącym i niezmordowanym w pracy, a nade- 
wszystko wierny jak pies. Tak, w samej rzeczy Nelia 
mogłaby gorzej trafić.

W czasie tego Nelia, przechodząc przez frontową 
oficynę, wyciągnęła biało odzianą rączkę do Wiktora 
i zawołała".

— Panie Yogler. ojciec zawoła pana i powie 
panu coś dobrego. Nie wiem co, ale ja naprzód się 
z tego cieszę!...

Powiedziawszy to, wypadła drugiemi drzwiami, 
zostawiając Wiktora w nieświadomości.

Po tylu miłych wrażeniach muszę się podzielić z ko­
chanymi czytelnikami wiadomościami, które zasłyszałem 
z powiatu kczienieckiego w ziemi radomskiej.

Rozpanoszyło się tam, a zwłaszcza w parafii rości- 
szewskiej, nad wszelką zdrową miarę stronnictwo »Wy­
zwolenia®, o którem wiadomo, że opiera się na robotni­
kach rolnych, których bardzo wyraźnie zbliża coraz wię­
cej do socjalizmu. W' niedzielę 14 stycznia odbyło się 
zebranie »Wyzwolenia®, na którem przeważnie napadano 
na reiigję, kościół, duchowieństwo, nie chcąc mieć jego 
wpływu w wychowaniu i szkole. Nawoływano do boj­
kotu Kościoła i tym podobnych bezeceństw.

Niestety wichrzenia te nic pozostałą bez skutku, 
osobliwie jest młodzież pobałamucona i to w wysokim 
stopniu. Odciąga ją się od kola młodzieży polskiej, za­
łożonego przez gorliwego duszpasterza; za to przez palce 
patrzy się na hulatyki, pijaństwa i gorsze jeszcze rozpu­
sty młodzieńców' parafii. Smutny z niej będzie dorobek' 
dla naszej ojczyzny. Oby słowa moje doszły ich i po­
budziły w Wielkim Poście do rozwagi i pokuty.

Twardo i surowo pościli ojcowie nasi, dzisiaj Kościół 
św. dał roziiczne ulgi; na Boga jednak Was proszę, za­
chowujcie teraz w poście powagę, a nie pozwalajcie za 
nic na łamanie tych łagodnych obecnie przepisanych 
postów.

Gorzko żali się pewien czytelnik z Leszna nad smu­
tną dolą inwalidów, którym płaci się bardzo szczupłe 
zapomogi.

Tylu mamy ludzi, którzy wyrzucają mnóstwo grosza 
na stroje, zabawy i zbytki, a nie mają go na otwieranie 
nowych warsztatów pracy dla inwalidów. Nie zniechę­
cajcie się jednak, najgorszy czas minie wreszcie; zwal­
czajcie wszędzie wpływy Żydów i iefi socjalistycznych 
pachołków, bo przeważnie dzięki ich niesumiennej gos­
podarce jest skarb państwa pusty, gdy potrzeba pienię­
dzy na zacne cele. Zwracajcie się do narodowych po­
słów, żeby sprawę inwalidzką stale w Sejmie przypominali.

Dziewczętom z Boż. w powiecie średzkim serdecz­
nie dziękuję za pozdrowienie, 5000 mkp. na misie Afry- 
?fSńskie odebrał X. redaktor.

W tej chwili pan Beesly mruczał:
Perła rzucona świni.

Rozdział II.
Austryjak.

Jak sobie przypominamy, Wiktor rozpoczął swoje 
zajęcie w banku w charakterze odźwiernego, na któ­
rego się nadawał z powodu swego wyglądu mogą­
cego być postrachem, był nim jednak zaledwie przez 
miesiąc, W czasie tego zdawało się, że przyszedł 
ważny i pilny list z Niemiec w chwili, kiedy wła­
ściwy korespondent był nieobecny. Pan Gairdncr 
przypomniał sobie nagle, że nowy odźwierny był 
Niemcem — no nie Niemcem, ale Austryjakiem.

— Zawołajcie mi tego Austryjaka! — dał po­
lecenie chłopcu do posyłek.

Od tego zaczęła się zmiana w karjerzc Wiktora. 
Stanął wtedy zaczerwieniony barczysty młodzian 
wpatrzony w swego szefa. Po co został wezwany? 
Czy z niego niezadowolony? Czy będzie oddalony, 
czyżby znów jakieś nowe fatum? doświadczył już 
tego. Może to, że nie wyrzuciłem wczoraj tego 
wędrownego? Nie, to nie szło o to. Usłyszał za­
pytanie :

— Czy pan umie dobrze czytać po niemiecku?
— Naturalnie — rzekł Wiktor.
— To proszę przeczytać i przetłumaczyć choćby, 

w mało płynnej mowie angielskiej, jak się da.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pisze mi znajomek pewien z Powidza, że odbyła się 
tam piękna uroczystość na cześć Ojca św., dzięki której 
wpłynęło około 150000 mkp. na biednych parafii i na 
katolickie cele społeczne: Cześć Wam Powidzanie! Wi­
dać nad jeziorami poiskiemi jest zdrowe i jędrne powietrze.

Panu Al. Pił. z Boczkowa donoszę, że w Byd­
goszczy nie wiedzą nic o tej firmie, budującej drewniane bu­
dynki; o ilebym się jeszcze czegoś dowiedział, to dam znać.

Odebraliśmy z Bydgoszczy od Kaz. J. wierszyk, 
którego część przytaczam:

Na Anioł Pański biją dzwony, 
a głos ich cudny, rozmarzony, 
płynie przez pola i zagony, 
i gdzieś w przestworzu ginie.
Na Anioł Pański biją dzwony, 
a głos ich w wieży urodzony, 
rośnie, jak pszenicy zagony 
w pięknej majowej wiośnie.
Na Anioł Pański biją dzwony 
wołając cudownemi tony: 
niech będzie Chrystus pochwalony 
i teraz i zawsze — wszędzie 1
Na Anioł Pański biją dzwony, 
a głos ich wielbi rozmodlony 
Maryję — z ludem i anioła tony, 
tę najpiękniejszą liliję.•

Radzę dużo czytać i pracować umysłowo; czytać 
zalecam nietylko wiersze, ale zwłaszcza dobrą prozę.

Wierszyk podany miłe wypada, ale nuży »wtarza- 
nie tych' samych rymów.

Pozdrowienia serdeczne przesyłam, Bogu Was po­
lecam Wasz Rafał Zegota.

Dopisek: Dziękują mi z Sekretariatu Jeneralnego 
Ligi Katolickiej, że z mojej poręki przekazała p. A. Ru­
sz anowsRa z Krakowa 50000 mk. na »katolickie cele spt 
łeczne«; Bóg zapłać! Oby znalazła jak nailiczniejszyc* 
naśladowców. R-
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Sekta Ku-KIux-KIan.
Ameryka jest rojowiskiem rozmaitych sekt i herezyj. 

Nigdzie ich tyle niema co ma w Ameryce. Błędne, czę­
sto śmieszne i niedorzeczne swoje nauki usiłują rozsze­
rzyć na całym święcie, dziś zaś szczególnie w Polsce. 
Lecz na przeszkodzie stoi im Kościół katolicki, wiara 
katolicka, którą wyznaje prawie cały naród i do której go­
rąco jest przywią­
zany. To też tę wia 
rę katolicką przede- 
wszystkiem zwal­
czają i z całą za­
ciekłością i niena­
wiścią uderzają na 
Kościół, zwłaszcza 
na Ojca św. i Bi­
skupów. Jest jed­
nak sekta w Ame­
ryce, której niena­
wiść ku katolicy­
zmowi jest tak jado­
witą, że się wprost 
wierzyć nie chce, 
żeby ludzie do ta­
kiej ohydnej zacie­
kłości byli zdolni.
Jest to sekta, która 
dziwaczną posiada 
nazwę: Ru - Klux - 
Klan. Istnieje ona 
w Ameryce już od- 
dawna. Pierwotnie
był to związek tajny Zi0zd sekciarzy
skierowany przeciw «
Murzynom. Ody w Stanach Zjednoczonych Murzyni, któ­
rych tam jest kilka milionów, uzyskali wszystkie prawa 
obywatelskie, wtedy grono ludzi rasy białej utworzyło 
tajną organizację, aby nie dopuścić w rozmaitych czę­
ściach Ameryki do przewagi Murzynów i nazwano ją

Ku-KIux-Klan, Każdy środek w walce z Murzynami był 
im godziwy, urządzali nawet pogromy ludzi kolorowych- 

Ścigani przez policję za masowe morderstwa zaczęli 
działać tajnie i ostrożnie. Obecnie ostrze tej sekty wy­
sunięte jest przeciwko wszystkiemu, co nie jest prote­
stanckie w Ameryce, O sposobach ich walki z katolicy­

zmem niechaj świad­
czą następujące zda­
rzenia. W Buffalo 
wysłali listy do księ­
ży katolickich Po­
laków, grożąc im 
śmiercią, jeżeli nie 
zaprzestaną pracy 
pasterskiej i różne 
osobistości z pod 
ciemnej gwiazdy na­
mawiali do za­
mordowania księży 
obiecując nagrodę. 
W mieście Ouebeek 
spłonął niedawno 
wspaniały kościół 
katolicki — głos po­
wszechny wskazuje 
na sekciarzy Ku- 
Kiux-Klan jako na 
sprawców zbrodni.

Sekciarze ci ubie­
rają się w powłó­
czyste białe płasz-

Ku-Klux-KIan. cze j maski i cho­
dzą procesjonalnie 

po ulicach miast; najchętniej zjawiają się w zbór a cii pro­
testanckich i wygłaszają tam mowy.

Nienawistna ta sekta cieszy się niestety poparciem 
wielu urzędników oraz posłów sejmu amerykańskiego 
i senatu.

O czytaniu książek.
Każdy wie o tern i wiedzieć powinien, jak poży­

teczną rzeczą jest czytanie książek. Książka oświeca 
urnysł, w chwili wolnej jest rozrywką,
a nawet nieraz zastąpić potrafi przyja­
ciół... Książka to także nasz przyjaciel! 
a jaki cierpliwy, wyrozumiały! gdy chce- 
my z nim gwarzyć — wprowadza nas 
w światy przeróżne, opowiada nam cie­
kawe rzeczy — czy to o przeszłości, 
czy o krajach dalekich, czy o ziemi wda- 
sńej, czy o wydarzeniach z ludzkiego 
życia...' A skorośmy zmęczeni, lub przy 
pracy — przyjaciel nasz czeka cierpliwie 
aż znów do niego wrócimy...

Pożytek z czytania jest nieoceniony 
wprost: każdy bowiem może się rozwinąć 
i wykształcić sam—-tylko czytając książki.

Dzisiaj czasy są trudne, wszystko jest 
drogie, ale kto może na rozrywkę kilkaset 
marek odłożyć, ten powinien pierwszeń­
stwo dać książce. Niech jedna po drugiej

śp X. Józef Krawiecki, 
prób, w Golaszynie, zmarł 1. 2. b. r.

Podczas walk w r. 1919 na ziemi 
wielkopolskiej został przez Niem­
ców internowany.

przybywa do domu, niech się ją szanuje, 
niech będzie odłożona, schowana — i jakże 
miło będzie, gdy w domu choć mały zbio­
rek książek się znajdzie! Znać, że tu lu­
dzie poczciwi do światła się garną!

Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu nadesłała nam 
do przejrzenia bardzo miłe, niedrogie książeczki; każda 
ozdobnie wydana zawiera ciekawe opowiadania. Tytuły 
tych książeczek i ich treść podajemy naszym czytelnikom.

1. „W starym dworze*, Wandy 
Gałeckiej, obrazek sceniczny z czasów 
powstania styczniowego, o którem już 
w »Przewodniku« pisaliśmy. Ktoby chciał 
jeszcze więcej w pamięci utrwalić obraz 
powstania 63 r„ ówczesnych ludzi, ich ży­
cie,poświęcenie dla ojczyzny,niechże prze­
czyta tę książeczkę łub może jakieś grono 
ochocze młodych na scenę zużytkuje.

2. „Giewontowy hufiec* C. Kro- 
piwnłckiej opowie też o czasach walki 
w r. 1846, jak się to górale do broni 
porwali, jak Niemców poturbowali; jak 
Jasiek, góral dziarski, w bój poszedł 
i cudną jak kwiat dziewczynę osierocił...

3. „Ostrzeżenica* napisana przez 
Kazimierza Glińskiego historię o spra­
wiedliwym »Króiu chłopków® opowie, a

4. „Mistrz Twardowski* ze swoim 
Maćkiem i diabłem straszliwym ubawi, 
rozweseli i do śmiechu pobudzi.

Zamówienia przesyłać można do 
administracji »Przewodnika«, a ta skie­
ruje wprost do księgarni św, Wojciecha,

Redakior X, Stanisław Cśążyński z Poznania. — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu,



Dodatek do Nr. S „Przewodnika Katolickiego”

Co słychać w polityce?
Mimo wesołych ostatków sejm się bardzo poważ- 

netn zajął prawem, mianowicie uchwalił powołać try­
bunat stanu- Niezrozumiała to jest nazwa dla wielu, 
przeto wyjaśniam, że po polsku znaczy tyle co „sąd 
Państ’^wy‘\ Olaboga! Znowu sąd i nad kimwteż? No, 
tak. źle nie jest, sąd dopiero będzie obrany i zajmować 
ma się przestępcami z pośród ministrów. Przewod­
niczy »trybunałowi stanu« prezes sądu najwyższego, 
a obok niego zasiada 12 sędziów, z którycli 8 wybiera 
sejm, a 4 senat. Jakiś arytmetyk przerywa moje pisa­
nie, powiadając, że właściwie senat wybierać powinien 
czwartą część tego co sejm, boć i sam ma 4 razy mniej 
członków. Tak! ale co to szkodzi, żf wybierzc połowę? 
Szkodliwe jest zato postanowienie, a raczej przemil­
czenie, że ci sędziowie muszą być prawnikami. Komisja 
sejmowa chciała aby przynajmniej połowa sędziów 
znała prawo ekspedyte, ba! kiedy znalazł się »wyzwo­
leniec* Łypacewiez. adwokat z Warszawy, który orzekł, 
żc to zbyteczne i lewica poszła za nim. a prawica jak 
zawsze została w mniejszości. Może, dopiero senat 
poprawi uchwałę, ale w takim razie całe prawo wróci 
do sejmu, a to nie bardzo uśmiecha sic ludowcom. Dla­
czego? Trybuna! stanu sąclzić będzie ministrów oskar­
żonych o prze siąpienie konstytucji, zdradę i nadużycia, 
za szkody wyrządzone państwu. No, my chyba mie­
liśmy' porządnych, choć niezawsze mądrych ministrów. 
Inaczej zapatrują się piasiowcy. Znaleźli kozła ofiar- 
•neg©, którego radzi posadzić na ławie-oskarżonych w try­
bunale. Jest nim p. Rybczyński, były minister robót pu­
blicznych, który wedje »Piaśfa« ociągał się z wyda­
waniem drzewa na t. zw. odbudowe. Przestępca! mój 
Boże — drzewo było państwowe, a minister jest ponie­
kąd stróżem najwyższym nie hojnym szafarzem mienia 
państwowego, ..gdzież jego wjna? Niechaj v.•końcu orzeka 
trybunał, A czy każdy wyrok może wydać? Socjaliści wno­
szą o zniesienie kary śmierci wugóle/ Zapowiadają się 
tedy ciekawe rozprawy nad tym wnioskiem, który zbiega 
się z takimż wnioskiem socjalistów niemieckich. Po za 
tem —'robota w komisjach, do której opowiadaniem 
o podatkach nie chcę bardzo zrażać czytelników, przyj­
dzie czas i ną nie. Lepiej rozejrzeć się w polityce. 
Otóż rządowi polskiemu nastręcza się sposobność poka­
zania, że umie być energicznym i jeśli ząjinie linię ko­
lejową Grodno-Wilno, dokona zbliżenia nas z ziemią tak 
drogą sercom polskim. Ale Kłajpeda, niestety, w rę­
kach litewskich po dawnemu. Niby ci pierwsi, co 
weszli, wrócili do »kurnych* chat swoich, ato miejsce 
ich w Kłajpedzie zajęła „rezerwa” z tych, co rzekomo 
nie urządzali powstania. ł — antanta tem się musi 
zadowolić. A dlaczego »musi«? Widzicie, Czytelnicy, 
ta przyjaźń angielsko-francuska była sztuczna, narzucili 
ją Niemcy swoją brutalnością, a teraz skoro im rogów 
przytarto, przyjaźń ustała i Anglikom chodzi jedynie 
o interes. Niemcy zakupują tyle węgla od nich, że na 
razie rządowi pana Bonar Lo wszystko jedno, co się 
dzieje w Rurze. A tam wre. W samej przepaści Rury 
słychać wybuchy, rąbanie, łomot. To dobrze: górnicy 
pracują. Ale na powierzchni bezład. Jeden pociąg 
staje bez powodu, drugi z szyn schodzi,' giną sygnały, 
zwrotnice źle nastawione. Wyczerpała się grzeczność 
Wersałezyków. Jenerał francuski ogłosił karę śmierci 
za zamachy na kolej i telegraf, a Puękare jeszcze lepiej 
zrobił, bo zakazał włóczyć się ministrom niemieckim 

•po Rurze, szeptać urzędnikom, jak mają strajkować 
i przeszkadzać w pracy, słowem, mimo trudności Rura 
oczyszcza się z tego co jest potrzebne, czyli węgle, 
i z tego co złe, głupie i krzyżackie, .Ale Francuzi ostrze­
gają, żeby nie liczyć na szybkie zwycięstwo. To tak 
jak walka o Werdę, powiadają starym żołnierzom i pu­

bliczności. Nie prędko się skończy, ale zawsze — zwy­
cięstwem. Dla nas, jak już pisaliśmy, zajęcie Rury ma 
niesłychane znaczenie. Na nic konszachty Moskwy 
i Berlina, skoro Niemcy nie mają czem podsycić ognia 
w fabrykach. Węgiel angielski jest drogi i nadchodzi go 
nie sporo, to też ratując się od głodu węglowego, za­
mykają szkoły, widocznie dosyć, . małe Prusaki 
umieją »Deutschłand, Deutsehland iiber ,ailes«. Nasz mi­
nister od porozumienia się z Niemcami już od września 
gada do nici!, a oni swoje: clicą, żeby jak najwięcej 
Prusaków zostało w Polsce, bo to taki piękny kraj, 
a złote serca. Słowem, niema jesz, podpisanego 
układu polsko-niemieckiego. Tak idzie po grudzie 
z Rosją. Przebąkują, żc zawrzemy z nimi układ han­
dlowy. Mianowano nawet jakby wiceministra do tych 
umów p. Strasburgcra. Przyjeżdża ułożyć się o zwrot 
drobnych oszczędności dla Polaków żydek odeski pro- 
fesor Piergamicnt, ale człowiek warf nazwiska swego, 
twardy jest ten bolszewik jak pergamin czyli skóra wo­
łowa. Niby chce płacić, ale tylko tyle, że możnaby się 
za jego pieniądze przejechać w jedną stronę tramwajem. 
Dobrze jednak, że coś wydębiiny od sowietów. Zawszeć 
marki polskie milsze w kieszeni niż podrzucane bro­
szurki i ulotki komunistyczne, któremi nas zasypuje 
Moskwa.' Jakoś tylko ze swoimi Moskaiuszkami nie 
dajemy rady. Jest taki Moskal, zowie sic Szmaragd, 
a to szlachetny kamień, powiedzą. Gdzietam! zabójczy! 
Szmaragd, wysoki dostojnik zakonny, zabił metropolitę 
prawosławnego i głowę cerkwi rosyjskiej w Polsce. Za 
co? Metropolita był łagodny z rządem polskim, żył do­
brze, biskupów, którzy się cpierałi jego zarządzeniom 
i byli wrogami państwa polskiego usuwał. Żawrzało 
w namiętnym Szmaragdzie, monarchiście i .czarnose­
cińcu, przyszedł jako gość do metropolity i zastrzelił go. 
Piękny pogrzeb sprawiono nieszczęśliwej ofierze, ale — 
stało się! L teraz pęk' Te . się. żc pawet wśi'dH nie­
licznych Rosjan mam;, \ ygów, a przecież nie możemy 
pozwolić, aby z Moskwy szły rozkazy do kościoła pra­
wosławnego. w Polsce, kościół ten musi być oddzielony 
od _wszelkich wpływów' obcych. Wiadomo, jednak, że 
najstarszą głową w kościele wschodnim jest patryjar- 
■Cha konstantynopolski, Od niego głównie zależy pozwo­
lenie na urządzenie prawosławnego kościoła w Polsce. 
Słychać, że już jedzie jego wysłaniec. Wyjedzmy:/, i my 
Tia jego spotkanie, a po drodze dowiemy się, że w Bu­
kareszcie, stolicy rumuńskiej, zamknięto uniwersytet, 
bo młodzież poturbowała żydziaków. Jedzieniy dalej, 
a w Sofii (w Bułgarii) w naszych oczach żberaią 
szczątki bomb. To pamiątki dwukrotnego zamachu na 
S^mbolljskłego, który trzęsie polityką, aż i wytrzasnął 
swoim wrogom bombę z kieszonek, ale 'że nic zginął — 
to nadzwyczajne! Jedzmy dalej. W Koslantynopolu jest 
policja turecka, ale wojsko angielskie i francuskie — 
patrzy na siebie chłodno. Francuz ma dosyć wojen na 
Wschodzie, Anglik radby nastraszyć Turków. Z tego 
powodu do pokoju nie doszło, aie Puękare dal do zro­
zumienia Kemalówi paszy, żc zawrze w ostateczności 
odrębny pokój od Francji, co bardzo ubodło Anglików, 
a i w samej Francji dużo polityków krytykuje Puęka- 
rege, że depeszował nieostrożnie.

Sprostowanie. W nr. 6 w art. »Co słychać z po­
lityki*, łam pierwszy, wiersz 8 ‘od góry zatn. »co 
nas obchodzi ta«, czyt. »co nas obchodzi — to*; łam 
drugi, wiersz 14 od góry zam. »zdołano< czyt. od­
wołano*.

Kupujcie 8$ Pożyczkę Złotą.
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Odezwa*
Komitet Pieigfzęwki Katolickiego- Tow. • Rob Maików Polskich 

w Poznania w parafii św. Wojciecha urządza w niedzielę, cb.ia 22go 
kwietnia r. b, pojj protektoratem J. E. X. Kardynała Dalbcra piel­
grzymkę do grobu św. Wojciecha w Gnieźnie według następującego 
programu: Rano o godz. 5 w kościele św. Wojciecha odprawi sę 1.1 
intencję pielgrzymki msza'św, poezsm wyruszy pochód do.de,-pica 
Tama Garbarska, skąd nastąpi wyjazd osobnym pociągiem do,Gniezna, 
gdzie po odbytem nabożeństwie odbędzie się zwiedzenie kościołów 
i pamiątek historycznych; powrót do miejsca- wyjazd* wieesowm.

Udział w pielgrzymce-zgłaszać można-od 15 lutego do* 2 kwietnia 
r. b, w niedziele i święta w południe od godz. 12 do 1 w salce pa­
rafialnej przy kościele św. Wojciecha; w dni powszednie po południu 
od godzs 4 do 6 w Sekretariacie Związku Katod chich Tow. Rob. 
Polskich przy św. Marcinie 69, ! p!r. Zgłoszenia piśmienne wysyłać 
należy na ręce p. Walentego Szube-fa. Poznań, ul. Pi.-; ;' owa 8,» 
W oznaczonych miejscach przyjmuje się też datki na dar d'a grobu 
św. Wojciecha. Według obecnej taryfy kolejowej koszty za bilet wy­
nosić będą 5090 mkp. O liczny udział w pielgrzymce prosi

Komitet:
X. prob.-B. Kościsłski. X P. Adasr.ek.

Walenty Szubert. • Jan Malcsswjki. jjójpf Gajewski.

Odezwy i
— Miljonówkst. Dnia 

sprzedany w Łodzi.

zawiadomienia.
56. 2. b. r. wylosowano-r.r. 4 548 0x8

Odpowiedzi: Redakcji i Administracji.
P. H Will., Żnin. Odpowiedź zamieszcza.-/y w > Przewod­

niku*, ponieważ nazwiska Pana w liście jest. nieczytelne. Niesie''/ 
właściciel może zmu ńć do- o cuszc-zeirs, gdy o inae postara się mie­
szkanie ,— A?Riiłor. Niech Pan swoje uwagi-wyśle pod adnfesm: 
»Ra?sl Żęgota* do Przewodnik?.

' 25 lutego. Niedziela — Anastazji, r— 26 .lutego. Penie* 
dziatek - Wiktora, wyznawcy. —,27 Sutego. Wtorek —• Ale­
ksandr?, męszemiłta - - 28 lutego- Środa Romana, opala. — 
1 marca. Czwartek — Albina, b’s'iu.?a. -- 2 marca. Piątek — 
Heleny, cesarzowej. — 3-marca. Sobota - Kitriegartdy,cesarze-o;. 

Adorację Najów. Sakramentu maję następujące paroffe:
Niedziela: Iwno — Ckwaliszewo, Poniedziałek: Klaszcz iwo — 
Kobylin Wtorek: Kostrzyn Sulmierzyce. Środ-a: Nekla — 
Wygonów -Czwartek: Siedlec -'dek.- Kostrzyn) — Zduny P-.ątek: 
Swarzędz— Chełmce. Sobota: Targowa Górka Kośdasshi

topi8}iłg '& Ipsótts
pcdpisairej r'i 'dJćini odb-jdzic s’«y

ve wtorek, dnia 6. irarea 1923 o godz 
liŁ. przed palet!. w lokalu bankowym.

FOK ZMfEK 03SS2:
— 1. Przy ftete iłowego st-ni-ttu S /Ai.dzi Pni.

2. Podv yższuuie edziąbi ciloi-i ;óav.
3. Ziniatra organu. Spókl ieto i. (!-“»;

A" osin a. dniu 12. lutego 1923.

BANMUOX)WY
ćłdziuIn; a. zapisan a. 7. Tńoog: 

Inośeiitr
po WIŁ-

Rada Nadzorcza. 
Zscheusz RIUce", -prezes.

Walne Zebranie
podpisanej Spółki -ódbgdzie się

w-środę 14-go marca o godz. i-ej 
na saii p. NóskowisUa, 

}*orx8<l<«-k oUra*t:
i Spra'o-d -i «* k:.s-Wft za rok 
2. Jk'/.<• Ucż-Hsi c bibi.i -a:. 11o Iti" pak a '

.zadowi i Rj-Ue -Nadzorczej: i dii a 
3 V chwał n wynikająca z ćj 49. prawa s- 
l Wy* A? 3 członków do Rady Xa<b;or i;

r« THoiicracji tti.t Rady Nadzorczej 
5. Wnioski bez-u-ch^ak

BiiaiiS i r.-vtkanki wyłożone w lokalu han 
/ani s su -y ś «, (Inki Ii-go lu'. go 1-323.

■- - UtiSW? Sp.-zap.-z n. odp?
Rocian Szfapka, prazes,

>'

Marjąn Krenc
deabsU (:ri

Pozaań - Górna Wilda nr. 36

J KupieckaS^koła

PREISS '
w Poznania, wl. Fs*. Kaźs czałia 29.

Z;tioźv«a w roku ;>■)'■) (1*. 16)
Kisił tezpwnc 2R5i?fe:’i bżd:gs kwsrtsfe.

Lekcje pv;, v. .0,9 kfittsil. - 
PrcSpeUty na żądanie.

Tow. Akc. „SAMODZIAŁU
TKAŁSIA kOK\;k

Poznań, Wrenłccka 9 —j telct ^7 41. 
Pc-lacan:?- materia?? na ubrauii reęńtie 
; ttsRsskle z esyatsj ną^-ej sse-lrsy.

fT:'rfan :iic i <$Q£ałic>?nte.

każdego gatunku polesem z ńaty<-l;n.:ar.tową 
i dostawą; w dom po cenach ucTariowauych. 
Dla pp.-Tzcźstików i pi«teai'zj' przy 
większ'-] lioćc- ceny y.npźane/ (168)

NOWICKI, Poaiań
«1. Dąbrowskiego 8G„

Teleson 54-87.- Telefon 54 84»

Przyjmuję (172)

g c-d 9—-12 i 3-6, prryimJijO 
ąś njijłi cudnieia z&móe

^kiśllić KOI

p.rą 
v renie

tszski 
sksfpśisi 

tefejtó 

bifea 
Ifftotaia - 

itó i >i.
luspstje-' shE r5ąf<?»$■>h<I'

T Vlk-Q W nTiUłO

P9XB a ń- 
Hurtownie,

garnitury kiufeows. kinspy plaszoWsi jshrfłOTwe, { 
leżanki, nakładki i a patentowe materace pelce t •

Fabryka mebli wyściełanych!
H, 8PHES6EK

- ś«r. SSarera 74,
(P. 20} Dethitcrnie.

ARTYKUŁY M^SKlłi 
F©2ssa,. Stary Syiiok - J3/74.

w gni. ac1 m - Ban k 1' pT/romy-sł o w c ów.

Pctrzóhna zaraz lub od 
1.kwietnia dobrze gotująca

kucharka
ę Wyuczyć grunt, f umiejąca prasować szływ- 

.................... ną biefi/łnę orax*. . (MS)

służąca
do v kiego. Zgłosze­
nia pr.wjtku-jo ,-Jai'OŚęir.a 

{ Pózn.

panienki
chcące się wyuczy ć grui

bwieczyziif dris^j
niąichętniej :.e wsi. AVa- 
zi.nfci dogodne.

P/j?rtfn} u), ^ruy.eid.zke id 
IH. pict-ro ^cuo.

umiejąca dobrze gutov. aó 
i. z u a jąoa s i q u a \vs zelfci cb. 
pra-cach doaww., >!;rom- 
ńa, suuąenua i 3’eligbna, 
dobrze polecona; potrzęjb- 
f: a zarmu 1 ub- od -1. kw i ot- 
ińa rb. za dobrom wyna­
grodzeniom, Zgł, Po (137)
ihsSsMte Paś^w

w ISffiEiifiradsśe
paw, tuck oi«W,- Pctti„" ; s.

Potrzcbna; od- kwietą 
nia doskoaaTi^ (17-0

do dworu na wic*:'pensja 
$otUug umowy, Ź^U itpr. 
si§ ItirdasfAĆ pod Atlre&£KK
Wielkie Tworzanice

l>e.; Rydkyi!?.

Trrmrr

tffldjś-

pętr-źebna. Zgłosz- z od- 
.pisów-.świadectw do ■ (lity
■D o rn. G rzybno 
p. Unisław .(Romom).

Poszukuję .od 1. kwic- 
tnići 1923. skromnej • (171)

Pokojowa
dworska —r:

znayąca s-ię-ra szyć?-? 
drzebna zaraz. Zgl. (łv0)'-

§fe©&i.

panny
z pQi'z.ądr*ega-dom-u.£ do­
brem prasowaniem i cero 
wanicm. Z do^». z G«tpł'- 
ś era - wiad.c •' •.*. kfcó r.y eh 
się .nie przyjmuje

Ż^.eMińska 
TwaftMw p. WiM^ree.

(UlbiUihuiwUi
Potrzebne -posząd e omisie hieBn?.

d«j .dziecka i lekkLcj. prą<^ 
domowej.

Powaftśwsfcs
ByUsss®; '>l!- Zdncy 7‘

immwffiiw
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’ ’.*> Pwfj i
na", e' w i odrą i IJ? * Jt i
.jaki <1 o b r y 6% O, i
.i n st śrwl .'k <i o-1 8 iji g «?! j-g |• .SA- ’

: tfeS,

Isjfe 6» * ■’ '

wyrzuca jce
zepsutych g ar < k u w 
i a a czy ń e ui a ł j o w a- 
nyeh, tcc i dajcie do 
reperacji i cdno cie­
nia do Emfttjerai i V7> - 
ilaczalrti — P 
Grudzieniec 14. {Bit;

na 6, 12, 18 i 24 osoby 
Kos-iiliiala, czeskie i Ćmiclowskie 
Ód 150000 do 2 500 000 marek.

aflSiracll a
s&SBSJs nśstetes I

“.,.’;:; , ...i ♦ - «.-b.v ..-u : u-.vi :■.;,; i a 18 i brsy 
ekstrakt I;,v. j "jP^ yvia.ic.-i ,v pro- A 

a ;, ..Sapni,- ' - «i»3t«I:4. (ni) . lą _

Dom. Zlatniki

j(C;ZZib vĄfS^<-^/ 
^-05/ V Aj 1 __ ft

»A» M

Dom.-Złdtniki igi ,«» . . i3
Serwisy kawowe ’

v's/vsKóVv"w' i | wiedeńskie, czeskie t bawarskie »

bi< lun, -i na- 
■ dajojij I.-p.ią,

*- £-.,*■*■' .-ic, wszędzie.
Chcni. Fabr. „EROASTA". C. Nagórsrt, ojard ;’ .:a rze), 

“ ~7

fo$88Ś8 ?il'®
WrteSnla - ,,

r:'x/.-;y

z uczniem łub czeladni- 
i..i znduj.i i ordy-

F:ir;Q ol J. kwietnia l‘J_’k 
fyłko pieł: wszo rzędne re- 
koDienditcja się u względni. 
;.i 3) Zarząd.

Od 1. 4 ewerit. wcześniej 
okzcbrt-y do pr j ,v •„ dze- 
nn: JokonTobiU i niToc;;fni 
d oświadczony . (L35)

maszynista
z zacięźttikami. m g.y-y i ■■

' 7 wykaz ć dłc.ź. zą prak- !

w Poznaniu, ul. Fredry 12, Teki. 3711.

ŁKSZSKII
'ziikkszWccń Kro:liiri;5'i i iis.5yiyc'i, zh:! <;i i • zwirfi iwl za- 1 • .-H"-W wob..vm’.‘j| 
chorzeli kiwcsliias i Zaczyn, por^żeił, <:'s;;żiicv tośc'», zuiwrzeń i ',sl •y-np.J'’ •• ‘ ? sUffówindy i iekarZ-specialista Or. ćeikow^i;. ji 1

■ Łeezs^is eds@r©& sszk, a@s^ i
(.ifkarz-spttiiiliih -SJr. Gla&isz). 

yZaWfid zsopairzyiiy v;e wszelhie nowoczesne urząfteiia w za- ; 
,-kresie Irasuh cpiraiyjnsy r, meehano- i elcMrotsfapji. 

R?£Htgcn — Pracownia aparatów oripptdycaiy-Ji.'
Sićitg z~gxup 'ekas-siij, (r 9)

faiwsrk Szyaii;A:c?.-j
Ob o vb i ki»

Ibo starsza dziewc/y 
k> kuchni i drobiu, ró vm ■

od 22 000 do 75 000 mk.

i z bronzu wszel-
IF»'

I kiego rodzaju |
§ w ni hr7v miiw olbrzymim 

wyborze.

oiiiiś Letzsb jos! fótóisż iiiissrói bb?z?. J 'Ol? BBa OSSIFOSSffiSSCs
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iDafl.&Oltózrsi
t,o kwietnia.

iii
gra^e talerze i filiżanki*

owczą surową skupuje łab na przędzoną zamienia g

OfózafUki — Wstw-Bia siei 
Poznańj Sw, Marcin 56. 1. ptr. r.18;

« , o «■

potrzebny ^ara« łub od i, kvi?reiii3a W&*
runek: kawalerzy$ta< żonaty, dobre świadectwa.

; Zarządu Majętności Aleśdcszyce,
, poojta Daiewc, pow. KoScJah. stacja.. Bieiyn,

Ą.Jid ♦♦ -

Sjfcóżkaig

S <. i I m e 1 a»o w e

?p
T. z o p.

W PsgBaah?, Ii!b Hiefr/iisiliege 23 |y
Telefonu n>’« SS-4S

j Adr. telegr. Poiskabfacha Poznań
‘poleca wprost 2 składu i w każdej ilości:

leMifff srfwmfs <r i8>

uwilfoetalowe 

dis dzieci i doresłjch
oraz wszelkie

sprzęty kuchenna i domowe
poleca

W1! 13 i prspariM

(P. 22)

MM ~ W 3B12.



FFabryka Paszy kupują każdą ilość
SŁOMY i SIU

luźno i prasowane. — Na życzenie dostarcza własne prasy. — 
jest też odbiorcą każdej ilości artykułów pastewnych. — Rów­
nież dostarcza paszę dla koni po cenach konkurencyjnych.

St. Glejniezak, Poznań, Górna Wiida nr. 139

wy^os

MEPRZEiCI6M0NZJ
JAKOŚCI

iMM&titszy w użyciu

SPRÓBUJ I UŻYWAJ ZJWSZ.C

^óasss^

laźfiia

iosnifiifina
we wsi gospbd, do wy­
dzierżawienia, 'Zgłu­
szenia z polan, referen­
cji i warunków do eksped. 
Pnew.Jfcit, pod nr. 157.

Orgassfełas
ogzamiiaoWja \y pi sz kć«jo 
posady, naj chętnie i w pół­
nocnej Ai lełkopoisce. -—

, Zgłosz. z pod?*n. wftrurikó ,v 
i p. p. 6*. do „Pzieaitika r.yiS- 
i go.ddago** w Bydgoszczy.

.Organista
starszy, /.dobrym głosem, 
uzdolniony, rolig . morał., 

j wykonawca śpięwó.w glo* 
śfcwyeh,. pracownik z/po- 

: święceni om, poszukuje po- 
i sady. — Wiadomość v. p.
Dziuka, Częfochowa, ul.

’ Garncarska łl. .0.58)

Ifeto&a’

WYTWÓRNIA: HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW T. A
POZNAŃ, SW. MARCIN 27. (8{

n=2£

Apteka pod Koroną
Pc- Gór.

kupuje butelki
wsieelfc iej 
wiełkoŚM

3BE

Obranie jiopisiafe
w dobrym stanie lecz uży­
wano, na średnią figorę, 
tanio na sprzedaż. Ulica 
Ogrodowa nr. 20, -3IC p. 
lewo, od r?—1. (GJ)

dobrze utrzymano, 11 re­
jestrów, do sprzed. (103)

Poznań
j ul. Kraszewskiego 5, U. I.

Młodzi inteligentna pa­
nienka, z dobrej rodziny, 
pragnie objąć posadę.pó- j 
eząt kującej
elswki

w większym dworze lub 
Zarządzi ©leśnym. Nara­
zi© zupełnie bezpłatnie — 
Łask, zgłoszenia proszę 
nadesłać do adnn 
Katot. pod nr. Y6*l>,

ink.
ofiaruję temu, który mi 
wskażo wioskę, gćłzieby 
można 7. powodzeniem za-, 
łożyć htlerett iicl(ńij0-’rt(f 
'łolMtowy. Zgd. do tfe/m/H. 
J¥a«?wi. Katoi, pod nr. /#?>. j

aassel

U'MO,V

rzemieślnik może s’ę za­
raz zgłosić. Mieszkanie 
wygodno; 5 mórg pola.
Rusko, pow, Jarocin,

Gospodyni
samodzielna

posiadająca bardzo dobre 
świadectwa zajęcia się na 
wszystkich gałęziach gos- 
pód ars t w a kobiecego po - 
szukuje posady od 1, mar­
ca na?chętni ej r. a osobny 
fowftek, — Zgłoszenia pod 
nr. /ZT« dó administracji 
J*rxcwĆdtrtUsd,Ktticiickiey6» 1

Poszukuje się dzielnego

nrtftstei? i stroieie,
,, ł<'łtcęjui.*?ił rc«rcę{Jcia«u 
oraz uczniem od 1, kwie­
tnia. 23. ewentualnie zaraz 
na , stało zatrudnienie 
Zgłoszenia piśmienne pod 
nr. 176 do ad ministraeji. 
Przewodnik* Kufolie ki ego

Od i-go kwietnia b, r. 
p o 3 z u k u j o

kołodziej 2 M©Bni...» i t , • nTOPimia r. anlra iVHmiejsca e „ezwfem lub bez. 
S?głoss,8Ma upr. pai nr. 81 
do «<ł»»i,«J8jraflJ{ Frstawd- 
ni/iii .tfattUtelciegii.' -

potrzebne sta raz do 
ttorórana widś. Zgłosz. 
z odpis. świad. i podań, 
warunków do adniin. 
2'rzcw. Kat, p. nr. jfobój 

m-—__ b

potrzebny zaraz na dobrą 
płacę i stałe zafcrudn do

Młyna Parowego M
Książ — ńow, Śrem.

Poszuku j e stan owi ska o a 
stałe teoryczno-praktycz• 
ny, rutynowany (167'

organu w, fortopi anów i pia­
nin. Najbardziej zniszczo­
no inslrumenta doprowa­
dza do pierwotnego stanu.
j. Wojciechowski 

Kamienica Polska
i poczta Por?] D. Z. W. W-

prayjrais vr riankł (ICO)
Jan Glaza, mistrz kswaiskj 
Poznań — Grobla 7

Czcionkami i nakładem Drakami i Księgarni Sw. Wojciecha T. z, o. p. w Poznaniu.


